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N ajlepiej i n aj gruntowniej ze  w szy stk ich  k ra­
jów , gdzie  rolnictwo k w itn ie , umieją obchodzić s ię  
z  m ierzwą zw ierzęcą  w Szwajcarii.  Od dawnego  
tam czasu  jak  najskuteczniej użytkują z  uryny sta-  
jennej, w ypłukują m ierzwę a płyn zbierają w doły,  
g d z ie  po odbytej fermentacii amoniaku z s iarczanem  
że laza ,  gipsem  albo kwasem s iarkowym , n asyca  s ię  
niemi i  w s iarczan  amoniaku zamienia. P łyn  ten 
rozlany  na pola i łą k i  w zn ieca  najdzielniejszą ro ­
ś l inność ,  którą s iarczanow i amonii przypisać  należy:  
bo ten n ieulatuia  s ię  za  działaniem ciepła  s ło n e c z ­
nego sposobem w ęglanu amonii, a le pozostaje w z ie ­
mi. Gnój równie jak  uryna z a w iera  am on iak , który 
przy zw ykłem  u nas postępowaniu g i n i e , chociaż  
w strzym an y  być powinien. Gnój koński zw ykle  mniej 
cen ią  n iżeli gnój b y d lę c y ,  przyczyną tego jes t  nie 
dbałe obchodzenie s ię  z nim, które s ię  niemal w s z ę ­
d zie ,  naw et w krajach s łyn n y ch  z  kultury z iem iań­
skiej,  sp o s trzeg ać  daje: gnój bowiem albo nagro­
madzony moknie w d o ła c h , niejako kąpiąc s ie  
w wodzie, albo schnie  w w ysoko s terczących  ku­
pach. W pierw szym  raz ie  n ierozk ład a  011 s ię ,  a s ł o ­
m a n iebutwieje: bo rozkład tylko przy miernej wil­
goci miejsce mieć m o że;  w drugim raz ie  wysoko  
napiętrzony, bez najmniejszej w ilgoci,  (bo nikt o z le ­
waniu nie  m yśli)  pa li  s ię  i  popie leje ,  rozwijający  
s ie  z a ś  amoniak ulatn ia  s ię  bez pożytku i najsku­
teczn ie jsza  c zę ść  tym sposobem straconą  zostaje. 
P ozosta je  w ięc l e k k a , nie wiele w sob ie  żyzności  
zaw ierająca mierzwa, której skutek o czyw iśc ie  mniej­
s zy  być musi od gnoju bydlęcego ,  z  natury w ilgot­
nego i do zagrzan ia  mniej sk łonnego.

Opiszemy tu metodę obchodzenia s ię  z mierzwą  
k o ń sk ą ,  jak ąśm y najlepszym  skutkiem uw ieńczoną  
w idzieli  w  podróżach naszych . M ierzwa w tern g o ­
spodarstwie pochodzi od 2 0 0  koni, k tóre  u m ieszczo ­
ne są  w jednym ogromnym budynku, w  tyle  on egoż  
znajduje s ię  na równym placu za ło żo n y  gnojnik  
obejmujący 4 0 0 °  U p o w ie r z c h n i ,  na dwie czę śc i  
równe po 2 0 0 °  □  podzielony. Gnojnik ten tworzy  
pochyłą  r ó w n in ę ,  która s ię  ku przodowi na lew ą  
i  prawą stronę w z n o s i , tak iż  sp ływ ająca  woda  
w środku grom adzi s ię ,  gdzie  w zrobionym zbiornika  
osadzona j e s t  p o m p a , a  tą odpływ ająca gnojów ka  
pompuje s ie  w edług  upodobania na p ow ierzchn ię  
gnoju. Potrzebnej z a ś  wody d ostarcza  obok gnojn ika  
u m ieszczona studnia. Tym sposobem otrzymuje s i ę  
małym kosztem  wielka i lo ść  w o d y , niezbędnej do 
p olew ania  gnoju końsk iego ,  i ani kropli z  niej n ie  
traci s i ę , w końcu z a ś  gdy s ię  naw óz \vyw ozi,  
znajduje ją  s ię  zupełn ie  nim nasyconą.

W obydwóch oddziałach układa s ię  na prze­
mian ze stajen w yrzucana m ierzwa, układa s ię  z a ś  
na 6 —  12 cali w yso k o  na całej powierzchni c z w o ­
roboku, ro zśc ie la  s ię ,  tratuje i polewa wypompo­
w aną wodą. Osiąga s i ę  tym sposobem należyte n a ­
grom adzen ie  i d o sta teczne  z w ilże n ie ,  które to 
obadwa warunki za  konieczne uważać na leży  do 

zobojętnienia gw ałtow nego rozkładu , w ła śc iw eg o  
m ierzwie k o ń sk ie j ,  za  którym jej najdz ie ln ie jsze  
czę śc i  u lotniając s ię ,  nikną. U żyźn ioną  wodę n a sy ca  
s ię  j e s z c z e  rozstworzouym siarkanem że la za ,  gipsem,  
lub popiołem torfowym , rozpościerając  takowe po 
naw ozie , aby tworzący s ię  amoniak , który, jak  po­
w iedzie l iśm y, łatwo przy podw yższonej temperaturze 
ulatuia  s ie ,  w siarkau amoniaku przeistoczyć.
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Tą prostą i tanią drogą otrzymują w dwóch 
lub trzech miesiącach, zupełnie gotowy i tak tłusty 
i lepki gnój, jak  je s t  bydlęcy. Gnój ten okazał się 
przez nadzwyczajną reprodukcię od lat kilku w tein 
gospodarstwie, nader dzielnym i żyzności pełnym.

Gnój w podobne ułożony kupy wiele konsu­
muje wody, co łatwo pojąć można: albowiem roz­
wijający się zeń cieplik powoduje ustawiczne pa­
rowanie; lecz na to właśnie parowanie niezważają 
prawie nigdzie: bo albo zupełnie niepolewają go wo­
dą, albo tylko bardzo skąpo, nie mogą więc osiągnąć 
pożądanych korzyści. Nasycona amoniakiem gno­
jów ka, który w siarczan amoniaku zamieniony zo­
stał, rozlana na ł ą k i , wznieca silną i od niepola- 
nych widocznie odróżniającą się roślinność. Takiem 
polaniem skreślone na łące im ie , lub ukształcona 
figura, łatwo wzrostem i swą ciemną barwą, da się 
rozeznać , równie jak  wiekopomnego Franklina na­
pisy proszkiem gipsowym na koniczynie zdziałane, 
odróżniające się przedstawiły piętno.

Opisanej metody niepodajemy jako zupełnie 
nowej, kto bowiem zwidził Szwajcaryę i najcelniej­
sze rzeszy niemieckiej gospodarstwa, łatwo mógł się 
z nią sp o tk ać , ale jedynie tylko dla tego aby oka­
zać skutki siarkanu żelaza na przegniłą urynę, 
a przez naturalne następstwo wyjaśnić silny onej 
wpływ na ro ś l inność , który w wyż wspomnionym 
chemicznym procesie spoczywa.

0  l iś c ta c li  w  wl^aa,»iSi.sic!£ n a  k a r m
«lla o w ie c .

Rok teraźniejszy z powodu nieustającej słoty 
je s t  bardzo krytycznem nie dla jednego gospodarza. 
Pasza  częściowo a w niektórych okolicach całkiem 
przepadła; czem tu bydło karmić? czem owce prze­
zimować? Brak siana jest dotkliwym ciosem dla 
gospodarza , trzeba mu więc zawczasu pomyśleć, 
ażeby go surogataini zastąpił.

Między liściami drzewnemi zasługują na uwa­
gę liście z topoli, osiczyny , brzeziny i t. p. ale 
potrzeba je z drzew zbierać, ,gdy jeszcze są w soku
1 dość mocno trzymają się gałązek. Unikając poje­
dynczego liści obrywania, coby nadto było kosztow- 
n e m , potrzeba cieńsze gałązki wraz z liśćmi ostrym 
nożykiem zrzynać i w wiązanki łykiem wiązać.

Nie wszędzie jest  l a s , trzeba więc korzystać 
przynajmniej z drzew ta k ic h , które są  przy zagro­
dach lub drogach publicznych posadzone: tak jak 
l ipy , czeresznie, wier.by, leszczyna na uboczach

i ściankach: więc z nich wypada robić zapas wią­
zanek. Tam gdzie jes t  dębina, grabina, czeremszyna 
i t. p. liście z tych drzew wydatniejszy nierównie 
karm nastręczą i od innych są zdrowsze dla owiec. 
Jak  dalece owce liście tych drzew lubią, dowodzi 
to, że choćby już były najedzone, gdy im się wyda­
rzy sposobność jeszcze łakomo je jedzą. Najmilsze- 
mi zaś są im liście z osiczyny, dla tego trzeba im 
je  tylko wtedy dawać gdy się kocą i młodziutkie 
jeszcze mają jagnięta. Liście te, co do pożywności, 
kładą nie którzy gospodarze na równi z owsem, 
i ti k je  też lubią.

Najlepsza pora do obcinania gałązek i robienia 
wiązanek z liści jest w miesiącu lipcu, sierpniu i w rze­
śniu nim zaczną wędnieć i opadać; gałązki obcina 
się na kilka stóp d łu g ie , albo jak  daleko liśćmi 
są obrosłe. Dwieście takich wiązanek odpowiednym 
są ładunkiem na parę  wołów. Zwiózłszy na gumno, 
rozstawia się je w suchem miejscu w kopkach 
wierzchołkami do siebie o p a r te , aby je  powietrze 
i słońce obsuszać mogło. Gałązki w lipcu lub s ie r­
pniu zebrane powinny 10 do 14 dni na słońce i po­
wietrze być wystawione, aby należycie wyschły ; nie 
szkodzi im wszakże jeżeli deszcz je zmoczy, wtedy 
prędzej soki w nich zawarte zakrzepną i liście 
mocniej się trzymają. Najmilej bydło i owce jedzą 
liście jeżeli te są podobnej barwy jak  siano , które 
było przez deszcz wyługowane. Lecz i tego trzeba 
przestrzegać aby zbytnie liście nie uschły: bo się 
łatwo kruszą i dużo idzie w niwecz. Jeżeliby się 
to wydarzyło i czas był po te m u , dobrze byłoby 
pod wieczór wynieść wiązanki na rosę. Mitręga to 
wielka c z a s u ; aby jej uniknąć, lepiej z samego po­
czątku tak sobie postąpić aby odwilżenia nie było 
potrzeba.

Jeżeli liście w dniach pogodnych we wrześniu 
będą zbierane, dosyć jest na ich ususzenie zostawić 
je  przez trzy a najwięcej pięć dni na otwartem 
miejscu, a skoro należycie uschną, zanieść wiązan­
ki do przeznaczonego przecliowku.

W Niemczech jest  zw ycza j , że przy zbiorze 
liści uważają na to aby zbiór odbywał się w trzeciej 
lub czwartej kwadrze księżyca: albowiem utrzymują że 
wtedy bydłu i owcom najlepiej smakują, i że drzewo 
z których gałązki były śc ię te , tak żwawo porasta 
że po trzech latach, jeżeli tego jes t  potrzeba, znowu 
gałązki ścinać m ożna; wszelako uważać potrzeba 
na siłę i wzrost drzewa: bo jeżeli jest  zbyt młode 
(wierzby wyjąwszy) a  nadto z gałązek będzie obrane, 
to dłuższego czasu do wypoczynku wymaga: gdyl
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inaczej może uschnąć. Co do użycia tego karmu, 
szczególnie dla owiec, przydamy nas tępujące uwagi.

Z ra n a  owce na jgorsze  nawet liście j e d z ą : 
bo są  przez  d ługą noc wygłodzone; jeżeliby jednak  
m ożna je  czem zapraw ić  np. b rahą ,  wtedy oszczę­
dzi s ię  innego kosztow niejszego karm u nieczyniąc 
uszczerbku w dobrem ich utrzymaniu. Liście  zaś  
w w iązankach, ile delikatn iejszą i wydatniejszą p a ­
szę,  dawać należy w po łudn ie ,  i o tych najadłszy  
się  w y trw a ją  do wieczornego karmu.

Rozdając  owcom w iązanki z liśćmi t r z e ­
ba uważać aby w iązanki były ta k  rozwieszone aby 
woluo w isia ły  i owce równo liście objadać mogły. 
W Czechach i n a  S z łązku  w iesza ją  wiązanki na  
szn u rk ach  po owczarni w równej od leg łośc i ,  albo 
też na  żerdkach  do słupów przym ocow anych: w nie­
k tórych  miejscach Niemiec zaw iesza ją  je  na  hacz-  
kach do słupów w bitych , ale tak  wysoko aby się  
owca nie sp ina ła ,  p rzez  co łatwo mogłaby się u sz k o ­
dzić. N ajlepsza  proporc ia  wysokości w której w ią ­
zank i  wisieć mają, j e s t  je d n a  lub półtory stopy od 
ziemi, wtedy owce s to jąc  dokoła n a  czysto w iązan­
kę z liści objedzą. Gałązki objedzone osobliwie 
w okolicy nieleśnej pos łużą  za  paliwo.

Trudno oznaczyć ile takich  w iązanek potrzeba 
na  pew ną ilość owiec dziennie. Owce żywią się po ­
wszechnie w dobrze u trzym ywanych ow czarniach 
przez  200  dni;  a  zatem dwie se tne części p rzy­
p adną  n a  karm  dzienny. Kto może tak ich  wiązanek 
zebrać  10,000, dziennie mu przypadnie  po 50. Za 
zbliżeniem się  wiosny s to sunek  ten ulega zmianie. 
Z apas  nagrom adzonej paszy  innego rodzaju  s ta n o ­
wić także powinien ile do uzupełnienia niezbędnie 
potrzebnej ilości w iązanek liści przysposobić i dzien­
nie dawać t rz e b a ;  im je s t  tamtej więcej,  tym mniej 
w iązanek  , a  im je j j e s t  mniej tyra więcej tychże 
przysposobić wypadnie.

Kto więc widzi, że mu s ia n a  i innej paszy 
zabraknie , niechże, dopóki je szcze  pora, nie ociąga 
się  z robieniem wiązanek. Chłopaków dwóch żw a­
wych natnie  i nawiąże dziennie 200  sz tuk  najmniej; 
je d n a  w iązanka, p rzy  pomocy innej p a s z y ,  nasyci 
w południe dwie owce ; dla 1000 sz tuk  potrzeba 
dziennie 500 w iązanek  a  zatem 50000  wystarczy 
n a  wyżywienie 1000 owiec przez  100 dni; rachujmy 
jednego ch łopaka dziennie po 6 kr.  w srebrze. 
Dziesięciu chłopaków natnie 1000 wiązanek, pięciu- 
dziesią t chłopaków natn ie  5 0 0 0 0 ;  a  zatem rachując  
każde 1000 w iązanek  po 1 złr .  w m. k. zapas 
powyższy przypadłby na 50 z łr .  w n u k .  Jeżeli w ar­

tość pożywną tych liści zredukujemy n a  siano  
i przyjmiemy podług z a sa d  że funt liści rów na s ię  
(biorąc w przecięciu w rozm aitych gatunkach) pół 
funtowi s ia n a  i że je d n a  w iązanka nas tręczy  do 
dwóch funtów liści, to owe 50000 w iązanek po od ­
trąceniu ga łązek  zaw ażą 1000 0 0 funt.; przeto zapas  ten 
równa się 2 5 0 ce tn a ro m  s ia n a ;  tańszego więc lepsze­
go i zdrowszego su roga tu  z a  te pieniądze mieć n ie­
podobna.

0  hodowli awiersiąt domowych po-
tllaag zasad angielskich.

Gdyby mi p rzysz ło  oborę zaprowadzać, najmniej 
oglądałbym się  za  bydłem zagranicznem. Zm iana 
paszy i wpływ klimatu nie dozwolą mu u nas po­
zostać długo w pierwszej p iękności;  widzimy to na  
krowach ty r o ls k ic h , szw a jcarsk ich  i innych które 
do kraju  sprowadzono a  k tórych potomstwo w póź­
niejszych pokoleniach zaledwie ś lady pochodzenia 
swego zatrzym ało . Możeby s ię  temu przez  odświe­
żenie krwi i s ta ra n n ie jszą  hodowlę dało zapobiedz, 
ale nak ład  na to łożony należycie się nie w ypłac i:  
bo u nas  nab ia ł  stoi je szcze  w zbyt niskiej cenie. 
Krowa szw a jca rska  p łaci się na miejscu od 120 
do 200  i wyżej z ł r . ,  bujak od 160 do 300  z ł r . ,  
koszta t ran sp o r tu  z dozorcą w ypadną na sz tukę  
40 do 50 z łr .  w m. k . , policzyć do tego ryzyko 
bo bydło, tak j a k  człowiek tęskni,  z a  miejscem ro -  
dziennem, z tęsknoty  i ze zmiany karm u w drodze 
zapada  na różne choroby i n a  takowe ginie, j a k  
tego mamy częste p rzyk łady ; w ynikłą  więc s t r a tę  
pozostałe  krowy pożytkiem swoim wynagrodzićby 
p o w in n y , tymczasem się to nie d z ie je : może pod
wielkiem miastem, ale na  prowincii zos ta je  to bydło 
przedmiotem zamiłowania , zostawić je  zatem trzeba 
ludziom bogatym , którym wolno je s t  dla fan tazii
1 upodobania tak ie  nak łady  ponosić ,  ale rac h u n k o ­
wy g o sp o d a rz ,  u k tórego osiągnienie najwyższego 
czystego dochodu p rzy  najmniejszym nakładzie je s t  
celem gospodarstw a, takich wydatków powinien s ię  
wystrzegać. Dopuśćmy bowiem że krowę ta k ą  n a ­
będzie ju ż  z transportem  za 200 z ł r . , to za pach t  nie 
weźmie ja k  10, połóżmy 12 złr. w m. k. co u czy ­
ni po 6 procentu. Karm , dozór i tym podobne wy­
datki s t ra c o n e ;  połóżmy że takowe pokryje p rz y ­
chówek , to przecież powrót kap i ta łu  na kupno t a ­
kiej krowy nie je s t  dostatecznie pokry ty :  bo wypa­
siona i na  rzeź  sp rzedana  najwięcej 45 do 50 złr.  
uczyni. Inaczej ma się  rzecz  z n a sz ą  krową lepszego*

*
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gatunku , ta płaci się po 30 tło 40 złr. w m. k., 
w pacht puszczona przyniesie najmniej 8 z ł r . , a za­
tem 20 procentu , który pokrywa dostatecznie ho­
dowlę, procent od włożonego kapitału a przychówek 
idzie na czysty zysk; postawiona na opas i na rzeź 
sprzedana jeszcze właścicielowi 70 do 75 procentu 
od wyłożonego na nią kapitału powraca.

Owóż z tego co sie powiedziało rachunkiem 
udowadniam że jest  korzystniej nabywać krajowe 
bydło poprawnego zawodu, niż je drogo z zagranicy 
sprow adzać: bo na kraj ubogi jak  nasz krajowe t a ­
niej wypadnie, pod tym samym wpływem klimatycz­
nym zrodzone do miejscowości łatwiej nawyknie 
i większy w porównaniu wartości pożytek przy­
niesie.

Żeby zaś pożądany cel osiągnąć, trzeba p ro­
dukować dużo dobrej paszy, oborę i cielętniki do­
brze urządzić, aby nie były ani zaduszne ani za- 
zimne, zachować miarę i wagę w porcyach dawać 
się mających; przestrzegać porządku aby co dzień 
o pewnym czasie karm był zawsze rozdawany; 
czuwać nad zdrowiem bydła, aby za pojawieniem 
się pierwszych znaków słabości jak  najspieszniejszy 
nieść mu ratunek , pilnować aby obora lub stajnia 
czysto była utrzymywana; ażeby bydło było czyszczo­
ne ,  osobliwie w lecie , przynajmniej raz na tydzień 
zimną wodą obmywane łub pławione było. Przede 
wszystkiem powinien hodowca wytknąć sobie plan, 
podług którego w hodowli zwierząt domowych po- 
stępywać zamyśla i jakie korzyści osiągnąć pragnie. 
Nie wszystkie zwierzęta można na jednym folwarku 
z równym pożytkiem pielęgnować; bo jeżeli miej­
scowość jednein sprzyja, to drugim może być szko­
dliwą; takim więc należy dać pierwszeństwo, dla 
pomyślnego prowadzenia których nie ma żadnej 
przeszkody. Każdy gatunek zwierząt można pop ra ­
wić przez rozważne kojarzenie z poprawnej rasy  
samcami co do wzrostu, silnej budowy ciała, mleko - 
dajności, i do zalet rodzajowi zwierząt właściwych, 
atoli do osiągnienia celu potrzeba nierównie dłuż­
szego czasu jak  jeżeli się od razu z poprawnej 
rasy  (z czystej krwi} nabędzie samców i samice 
i z tych założy.,się gniazdo, z którego przychówek 
zaś między sobą rozmnaża. *) Aby zaś poprawność 
w równym stopniu postępywała, potrzeba stado lub 
trzodę świeżymi samcami tegoż samego zawodu od­
nawiać i to nazywa się odświeżeniem krwi

* )  Co Niemcy nazyw ają luzach*.

Pod nazwą poprawnego bydła rozumie się 
wzrost: bo za nim idzie obfite osiadanie mięsa 
i ło ju; s i ła ,  bo im jes t  zwierze silniejsze, tym 
więcej przy równem utrzymaniu co słabe, w gospo­
darstwie pożytku przyniesie, piękny ksz ta ł t :  bo jest  
wróżbą czyściejszej krwi i skazówką wyższych p rzy ­
miotów, u krów zaś obfita mlekódajność: bo z tą 
własnością przechodzą też na przychówek i tamte.

Kupując krowy albo wybierając je  z własnej 
obory na gniazdo, należy uważać przede wszystkiem 
na ich usposobienie obfitej inlekodajności. *) Atoli 
na samym tylko wyborze krów poprzestawiać nie 
można: w za płodzeniu bowiem bujak główną stano­
wi część, trzeba zatem takiemu dać pierwszeństwo, 
który pochodzi od krowy uznanej za dobrą na na­
biał i od ojca którego matka i babka te same miała 
własności: bo wtedy przychówek po nim nie tylko 
jego i matki ale też ich rodziców i prarodziców 
własności odziedziczy.

Anglicy, których w hodowli zwierząt domowych 
za  mistrzów powinniśmy uważać, tak  postępując 
utworzyli sobie rasę krów (ayszyrską) która w całej 
Europie za najpierwszą jest  uważana. Przejąwszy 
się ich zasadami, i postępując w ich duchu, można 
być pewnym że w przeciągu lat kilkunastu najpo­
myślniejszym skutkiem usiłowanie to uwieńczone 
będzie. Zasady ich zaś są.

1. Co raz  lepszy z kojarzenia poprawniej rasy 
uzyskać przychówek, albo raczej: przymioty i do­
bre własności z każdego z rodziców nań przelać: wia­
domo bowiem z flziologii że zwierzęta dobrych 
własności przelewają je  na swoje potomstwo , a za 
zbiegiem okoliczności w nierównie wyższym jeszcze 
stopniu niżeli same posiadają, podobnież wady i s ła ­
bości w7 spadku b iorą; głównem powinno więc być 
staraniem aby samców i samic z gorszemi własno­
ściami do stada nienabywać, a  nawet te które się 
w stadzie znajdą a zamiarowi nieodpowiadają jak  
najprędniej z niego wybrakować, inaczej zamiast 
osiągnienia wyższego stopnia poprawności, ten na­
wet który się już osiągnął, pogorszy się.

2. Jeżeli samiec i samica do odstanowienia przy­
puszczone mają w równym stopniu dobre własności, 
wtedy można być pewnym że z nich wynikły przy-

*) Do u łatwienia  wyboru posłużą doświadczenia pana 
Gucnonu, w  numerze 40fym z  roku 1843 z  ryciną  
w  piśmie tem um ieszczone. Dochodzono ju ż  ich  
w N iem czech  i przekonano się ż e  są uzasadnione-
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chowek też same w łasności mieć będzie; ze zaś  .sa­
miec w stadzie  do odstanow ienia wielu samic bywa 
użyty, przeto nie samice ale samce s tadu typ swój 
n a d a j ą , z tej więc przyczyny na  pochodzenie i do­
bre wtasności sam ca szczególną trzeba zwrócić 
uwagę.

3. W hodowli wszelkiego rodza ju  zwierząt 
t rzeba  na  rozplodek to co j e s t  najlepszego wybrać, 
to  zaś  co je s t  poślednie wybrakować i ze s tada  od­
dalić. Oczyszczając tym sposobem stado z miernego 
p r o d u k tu , można być pewnym że w któtkim czasie 
do oznaczonej mety dojdzie się. Najgorzej zaś czynią 
ci k tó rzy  więcej liczbę niżeli popraw ność zwierząt 
m a ją  na  celu i skupu ją  różnego pochodzenia lepsze 
i go rsze  i razem  pod jedne prawidło  hodowli pod­
ciągnąć  u s i łu ją ;  j e s t  to jedno co skąpić g rosza  
a  tysiące  w yrzucać: trac ą  bowiem czas, t r a c ą  karm 
i p ien iądze :  bo z takiej m ieszaniny niczego się  do­
brego nie doczekają. Pewniej ten sobie postąpi,  
kto od malej liczby ale dobranych w łasności  zw ie­
r z ą t  stado  rozm nażać zacznie i przez dokupywanie 
świeżych samców tegoż zawodu co r a z  bardziej 
w pomnożeniu czystości krwi postępyw ać będzie, 
dopóki nie doprowadzi s tada  do tej poprawności 
ja k ą  sobie wytknął.

4 .  Wydatek na  kupno kosztownych samców 
do prostych sam ic j e s t  m arnotraw stw em : bo tym 
sposobem r a s a  się nie poprawi. P rzelanie krwi 
lepszej w stado dziać się powinno stopniowo, trzeba 
wybrać lepsze samice na gniazdo i do tych odpo- 
wiednych kupić nie zbyt kosztownych sam ców ; ale 
ta  d roga zbyt je s t  da leka  i w skutkach  oczekiwa­
nych nader niepewna.

5. Odstanawianie samic w porządnej hodowli 
nie powinno być trafowi zostawione ale owszem 
ja k  najtroskliwiej k ie ro w a n e : bo właściciel s ta d a  
wiedząc czego po przychówku w y m a g a , powinien 
temu zamiarowi odpowiedne do odstanow ienia indiwi- 
dua dobierać i o to się s ta ra ć ,  aby w dobrych p rzy ­
miotach i w łasnościach wyżej s tan ę ły  nie tylko od 
rodziców ale od resz ty  całego s t a d a ;  to za ś  tylko 
wtedy da się  os iągnąć  jeże li  rodzice własności 
i usposobienia te ju ż  w wyższym stopniu posiadali, 
wreszcie przez  nawykniecie i wprawę do pracy i s ił  
na tężen ia  bez uszkodzenia  ich zdrow ia mieli: bo 
one te przymioty, tak wielkiej wagi, podnoszące w ar­
tość zwierząt do p racy  przeznaczonych, także na 
swoje potomstwo zlewają. Zeby tu jednak  celu nie- 
uchybić nie trzeba, choćby nąjlepszemi własnościami 
zw ierzęta  były obdarzone, zbył młodych do odsta­

nowienia przypuszczać. W Anglii j e s t  zasadą  że ko­
nie dopiero między trzecim a  czwartym rokiem, ro- 
gaciznę po dwóch latach, owce po 18 do 20 mie­
siącach a świnie po skończonym roku do zaplodku 
przypuszczają.

Co do sposobów poprawienia s tada,  te są  t ro ­
jak ie :

a j  P rz ez  kojarzenie samców czystej krwi 
z  samicami pośledniejszemi.

I>) P rz ez  krzyżowanie czyli z dwóch p o p raw ­
nych ra s  utworzenie innej stosownie do zamiarów 
hodowcy.

c j  P rzez  odświeżanie krwi zarodowemi sa m ca­
mi, z  których stado  powstało.

Co do a )  j a k  s ię  to ju ż  wyżej rze k ło :  z a ło ­
żenie s tada  zacząć  potrzeba od wyboru najlepszych 
samic, i nabycia sam ca czystej k r w i ; skoro p rz y ­
chówek w kilku pokoleniach co r a z  więcej przejął 
własności odszczególniające samców i samice i te 
na  całe p rzeszły  s ta d o ,  wtedy dalsze  rozmnożenie 
rozpocząć się  powinno w indywiduach przychówku, 
dobierając do odstanow ienia najlepsze i najbardziej 
w pożądanych w łasnościach  celujące. Pośledniejsze 
ale przytem zdrowe samice powiuny się dopóty 
zarodowemi samcami odstanawiać dopóki ich młode 
w przymiotach tamtym niewyrównają. Gdyby jednak  
temu warunkowi zadość n ieuczyniły , powinny, równie 
jak  samce z przychówku nieposiadające wymaganych 
przymiotów, ze s ta d a  być wybrakowane. W b rak o ­
waniu  tern wypada być surowym, n ieugiętym: bo 
inaczej zamierzonego celu się nie os iągnie  Skoro 
stado o ile możności j e s t  wyrów nane,  natenczas 
rozm nażanie  go samego w sobie daje dostateczne 
rękojmię iż  się poprawne zwierzęta wychowa.

Sposób ten popraw ian ia  s tada  zna laz ł  w sze la­
ko także swoich przeciw ników : tw ierdzą oni że
nie je s t  rzeczą pewną aby rozm nażając  zwierzęta 
w pokoleniach swego chowu, można je do tego s t o ­
pnia czystości krwi doprowadzić, aby do niej p rzy ­
wiązane przymioty, to je s t :  wzrost,  siłę, tempera- 
met i wytrwałość w natężonej pracy w równym 
stopniu, j a k  samce zarodowe, które do poprawienia 
s tada  były użyte, posiadali. Zaprzeczyć nie można 
że s tado powyższym sposobem utworzone nie wyda 
zw ie rzą t  takich  własności ja k  te które z samych 
foJblutów obydwóch rodzajów zosta ło  z a ło ż o n e ; ale 
wszędzie je s t  po temu sposobność, tak  j a k  u nas  
n a p rz y k ła d ,  aby to bez nadzwyczajnych nakładów 
można uczynić. W Anglii s a m e j ,  przynajmniej od 
poślednich samic tym sposobem s ta d a  poprawiać
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zaczęto . W y n a la z c a  tej metody by ł ów s ta w n y  
Backw ell  i  je m u  to A n g licy  w inn i ten  św ie tn y  s t a n  
z w ie r z ą t  w sze lk ieg o  ro d za ju ,  k tó ry  u  n ich  w id z i­
my. Je ż e l i  tu  i ow dzie  n iepo m yśln e  z n iej w yn ik ły  
s k u t k i ,  to  j e  n a leży  b łędnem u p o s tę p o w a n iu  p r z y ­
p is a ć ,  osobliw ie , je że l i  s ię  p r z y p u ś c i ło  do k o ja r z e ­
n i a  z w ie rz ę ta  ze słabą; k o n s t y tu c j ą ,  n a  dz iedz iczne  
ch o ro b y  c ie rp iące ,  lub ta k ie ,  k tó r e  m a ją  p rze c iw n e  
w ła sn o ś c i  od tych  k tó re  h o d o w c a  w  s ta d z ie  upo­
w sz e c h n ić  u s i ł u j e ; w te d y  z a p e w n e  ten  sp o só b  p o ­
p ra w ie n ia  s t a d a  n ie  u d a  s i ę : bo p o jedynczo  p o ja ­
w ia jąc e  s ię  w ad y  i s ł a b o ś c i  in d iw id u ó w ,  co r a z  

w ięcej r o z c i ą g n ą  s i ę  n a  s tado .

P o s t ę p u ją c  a to l i  z  og lę d n o śc ią  w  tej m etodzie  
i  o d d z ie la ją c  s t a r a n n ie  s ł a b o w i t e , w adam i sp a d k o -  
w em i o b a rc z o n e  z w ie rz ę ta  od p o k o le n ia  do p oko le ­
n ia ,  co r a z  więcej p rz e z  h odow cę  o cze k iw a n e  p r z y ­
m io ty  sz e r z y ć  s ię  b ędą ,  a  ch oc ia ż  ca le  s t a d o  tak ie ,  
n ie  w y ró w n a  tem u, k tó re  z  fo lb lu tów  j e s t  z a ło ż o n e ,  
to  p rz y n a jm n ie j  p o jed y n cz e  in d iw id u a  do p rz y m io ­

tów  je g o  s ię  zb l iżą .

Ż a d n y m  in n y m  sposobem  n ie  m o ż n a  w  p o p ra w ­
n o ś c i  s t a d a  ś r e d n ic h  w ła s n o ś c i  t a k  da leko  p o su n ą ć  
j a k  t r z y m a ją c  s ię  m etody  B ackw el la ,  osobliw ie  jeże li  
w  s t a d z ie  p o p ra w ia ć  s ię  m a jącem  u tw o rz ą  s ię  fami­
lie i  rod o w o d y  i u n ik a ć  s i ę  będz ie  p rz y n a jm n ie j  
z  p o c z ą tk u  z by t  b lisk iego  w ro d z ie  k o j a r z e n i a : bo im 
z w ie rz ę t a  w b l iż szem  do s ieb ie  s to ją  p ok re w ień s tw ie ,  
tym  b a rd z ie j  w ła śc iw e  sob ie  p rzy m io ty  lub w ady 
n a  sw oje rntode z le w a ją ;  że  z a ś  w p ie rw szy m  s ta n ie  
więcej m a ją  w a d  n iż  dob rych  w ła sn o ś c i ,  więcej 
p ie rw s z e  n iż  d ru g ie  n a  n ie  p r z e n ie ś ć  m ogą. Jeże l i  
z a ś  s tado  pochodz i z czys te j  k rw i  (folblutów) albo 
p o p ra w n o ść  jego  d o sz ła  do tego s to p n ia  iż się z łych  
s k u tk ó w  n ie  m a  czego o b a w i a ć , w tedy  k o ja rzen ie  
z w ie r z ą t  w  b lisk iem  p o k re w ie ń s tw ie  do p rędszego  
u p o w s z e c h n ie n ia  w s ta d z ie  dobrych  w ła sn o ś c i  bardzo  
j e s t  pom ocnem .

Gdyby je d n a k  w s ta d z ie  p o p ra w ić  s ię  mającem, 
pomimo ś c i s łe g o  t r z y m a n ia  s ię  z a s a d , p o żąd an e  
s k u tk i  o s i ą g n ą ć  s ię  n ie  d a ł y ,  w tedy  j a k  n a jp rę ­
dzej n a leż y  p rz e j ś ć  do in n eg o  sposob u  p op raw ie n ia  
s t a d a ,  to j e s t  do k r z y ż o w a n ia  czy li  p rz y p u s z c z e n ia  
db sam ic  sam ców  in n e g o  p o p ra w n e g o  zawodu.

Co do b j  K rz y ż o w a n ie ,  o sob liw ie  w p oczą tkach ,  
u w a ż a ć  j e  t r z e b a  z a  p ro s te  d o św ia d c z e n ie ,  k tórego  
s k u t k i  s ą  p ro b lem atyczn e ,  d la teg o  te ż  sposobu  tego 
z  w ie lką  o s t ro żn o śc ią  u ż y w ać  i s a m c ó w  ty lko czy­
s te j  k rw i  n abyw ać  należy.

J a k  d łu go  k rz y ż o w a n ie  m a  t rw a ć ,  z a w is ło  to  od 
celu j a k i  sob ie  h od o w c a  w ytkn ie ,  im w yżej w p o p ra w ­
n o śc i  s t a d o  s to i  i do p o p ra w y  lep szy ch  u ży to  s a m ­
ców, tym  p ręd ze j  m oże  s t a d o  zn o w u  we w ła s n y c h  po ­
k o len iach  r o z m n a ż a ć  s i ę ; im  z a ś  w niej j e s t  n iże j ,  
ty m  też  d łuże j  tym sposobem  p o p ra w ia ć  j e  t r z e b a .  
S a m c e  w s z a k ż e  m u s z ą  być z a s to s o w a n e  do s to p n ia  
p o p ra w n o ś c i  s a m i c ,  i  w yżej p o p ra w n e m i  zb y t  p r o ­
s ty c h  n ie  o d s ta n a w ia ć .

D o k r z y ż o w a n ia  p r z y s tę p u je  s ię  w dw óch p r z y ­
p a d k a c h  , i  w tych  zn o w u  z a jś ć  m og ą  s to so w n ie  do 
ce lu  i  o ko lic zn o śc i  r ó ż n e  modyfikacie ,  np.

1. C hcąc  w ła s n o ś c i  dw óch  r a s  od dz ie lnych  
w je d n ą  p rz e la ć ,  w tedy  użyć  do k o ja r z e n ia  n a jc e l ­
n ie j szy ch  sam ców  i sam ice  je d n e j  i d ru g ie j  r a s y ,  w y ­
n ik ły  z a ś  z  n ich  p ro d u k t ,  j e ż e l i  p o ż ą d a n e  m a  w ła ­
s n o śc i ,  r o z m n a ż a ć  m iędzy  so b ą ,  a  w tedy  k rz y ż o w a n ie  

u s ta je ,  a lb o :
2 .  C hcąc aby  w s ta d o  p r z e s z ły  j a k  na jp ew n ie j  

p rzym io ty  ja k ie j  in n e j  r a s y ,  to tego  o s i ą g n ą ć  in a c z e j  
j a k  p r z e z  s t a ł e  k r z y ż o w a n ie  n ie  m ożna .

Co do k rz y ż o w a n ia  w p u n k c ie  p ie rw s z y m  ob ję ­
tego  , to  A n g licy  z a  n a d e r  n iep ew n ego  u w a ż a ją  
w o s ią g n ie n iu  d o b ry ch  sk u tk ó w  i d la tego  też  m a ­
ło j e s t  u ż y w a n y ,  c h o c ia ż  z  d ru g ie j  s t r o n y  k o ­
j a r z e n i e  dw óch  o d m ien n y ch  r a s  p o c h w a la j ą ,  a le  
ty lko  w tak im  p r z y p a d k u ,  je ż e l i  z  tego k o ja r z e n ia  
w y n ik łe  po tom stw o  n ie  m iędzy  so b ą ,  a le  z a w s z e  
z  s a m c a m i  do k rz y ż o w a n ia  u ż y w a n y m i  będzie  s ię  
ro z m n a ż a ć .  J a k  d łu g o  z a ś  w  tym  sp o so b ie  t r w a ć  
t r z e b a ,  za le ż eć  będzie  od t e g o ,  j a k i e  w ła s n o ś e i  
w s t a d z ie  tak im  g ó r ę  w z ią ś ć  m a j ą ; dopóki w ięc 
n ie p rz e jd ą  n a  w s z y s tk ie  z w ie r z ę t a  s t a d a ,  dopóty  też  

s am có w  ty c h  u ż y w a ć  tr z e b a .
Pom im o k o n se k w e n c i i  w p o s tę p o w a n iu  tej m e ­

tody  h o d o w a n ia  z w ie r z ą t  z o s ta n ie  o n a  z a w s z e  n ie  

b e z p ie c z n ą :  bo p rz y c h ó w e k  z tąd  p o c h o d z ą c y  p rę d z e j  
lub pó źn ie j  w y ro d z i  s ię  (i to n a w e t  gdyby  z  p o p ra w n e j  
k rw i  sam có w  p o cho dz ił )  i  w ady  p r a  i p r a p r a r o d z i -  
ców na jcz ę śc ie j  s ię  o d naw ia ją .

N ie ró w n ie  d o g o d n ie jszy  j e s t  sp o só b  k r z y ż o ­
w a n ia  w p u n k c ie  d rug im  p o d a n y : bo ca łe  s t a d o  
m o że  nab yć  z p ew n o śc ią  w ła sn o ś c i  samców' do k r z y ­
ż o w a n ia  u ż y t y c h : im s ta łe j  p o s tęp u je  s ię  w tej m e to ­
d z i e ,  im s t a r a n n ie j  do b ie rze  s ię  do z a p lo d z e n ia  
sa m ic e  i  t ro sk l iw e j  w y łącz o n e  będą  w ła sn o śc io m  
p o ż ą d a n y m  n ieodpo w iedn e  z w ie rz ę ta ,  tym śc iś le jsze  

n a s t ą p i  sp o k re w n ie n ie  z  r a s ą ,  do p o p ra w y  s t a d a  
u ż y tą ,  iż  n a k o n ie c ,  lubo c z a s  t r u d n o  z  p e w n o śc ią  
o z n ac zy ć ,  p rze jść  m o ż n a  do k o ja r z e n ia  p rz y c h ó w k u -
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między sobą. Z ostaną  w szakże  i w tym razie  jeszcze 
zw ierzęta  noszące ślady pierwotnego charak teru ,  
lecz te dopóty trzeba b rakow ać dopóki s t a d o , ile 
możności nie s tan ie  u mety, do której hodowca z a ­
mierzył je  doprowadzić.

Co do punktu t r z e c ie g o : o odświeżeniu krw i;  to do­
prowadziwszy stado przez  krzyżowanie do popraw ­
ności i gdy takowe juz  samo w sobie może się 
rozm nażać,  aby w tejże czystości je  utrzymać, z a ­
p row adzają  się  świeżo kupione samce, tejże ra sy  
k tó ra  do poprawienia s tada  na  początku się nabyło­
by, to je s t  tym potrzebniejsze jeżeli w hodowli 
popełniło  się  błędy które za g raża ją  stado wstecz 
cofnąć.

Te oto są  ogólne za sady  hodowli zw ierząt 
domowych, t rzym ając  się ich ściśle można w p rzec ią­
gu  krótkiego czasu przyjść  do posiadan ia  pięknego 
i większy pożytek przynoszącego stada.

Wiadomości liarisllowe.
Z O d e s s y ,  28  s ie rpn ia  1844.

Wykupiono na wiosnę zapasy ,  ja k ie  w Odessie 
zna jdyw ały  s i ę , nareszc ie  doniesienia z  zagran icy  
rokowały  nam do samego prawie s ie rpn ia ,  że tego­
roczna w ypraw a do Odessy z pszen icą  szpekulantom 
gruby zysk przyniesie  Tego zdan ia  byli w s z y s c y : 
bo wiedzieli, że w kwietniu i maju p łacono tu  
czetw ert pszenicy po 2 0 ,  21 a  nawet po 22 rubli 
assyg . i wszystko wykupiono co było w zapasach . 
Galicyanie byliby też mieli niezawodnie zysk, gdyby 
t r an sp o r tu  swoje byli w miesiącu maju uskutecznili,  
atoli opóźnione uiszczenie się  z kontraktów  przys ta -  
wę tak  przewlekło, że dopiero w czerwcu a  nawet 
z końcem lipca byłem w s tan ie  moją pszenicę do 
Odessy w ysłać ;  policzywszy do tego wyładowanie, 
które parę  tygodni potrwa, zaledwie z końcem s ierpn ia  
do m agazynu  zwiezioną być może. Opóźnienie więc 
przystaw y wydało nas tępu jący  rezu lta t :

1, N agrom adziło  s ię  w Odessie w przeciągu 
dwóch tylko miesięcy na osi i g a laram i przywiezio­
nej pszenicy  milion czetwerti i  w szys tka  prawie 
przyby ła  wilgotna. G alary  czekały  jedne  na drugie 
niemogąc się  dzielić na małe bardzo transporta ,  
z k tórych  każdy trzeba  było komuś pewnemu i t a ­
kiemu k tóry  ju ż  bywał w Odessie i komu na expens 
bez obawy znaczną  gotówkę w ręce oddaćby można, 
powierzyć.

2. Wilgotna pszen ica  potrzebuje dwa razy  tyle 
miejsca W szp ich lerzu :  bo cienko tylko może być

zsy p an a ;  wszystk ie p raw ie  magazyny, których nie 
ma w Odessie więcej j a k  n a  półtora  miliona cze- 
twierti,  były wynajęte i do tego okropnie drogo. 
Komisanci i agenci k tórzy  ta k  solennie przyrzekli  
nająć okręty żaglowe i s ta tk i  nadbrzeżne do p rze ­
ważenia przez  L im an z M ajak  naszej pszenicy, 
i nająć szpichlerze je szcze  w zimie, gdy je s t  tanio, 
nic z tego nie uczynili,  i do tego s topnia oczeki­
wanie nasze  zawiedli, że nic nie było przygotowanego 
do pomieszczenia naszego zboża ; dopiero nas i  lu ­
dzie najmowaniem szpichlerzów i robotników do 
wyładowania pszenicy  zajmować się musieli gdy 
galary z pszen icą  do M ajak  i Benderu przybyły i dla
tego też najem tychże nigdy niebył tak  drogi ja k
tego roku.

3. Dla mnie najęto  jeden  szpichlerz za
1,700 rub. sreb. 

drugi na cały rok za  . . . .  871 » »
trzeci z a .................................................  864  » »

Z a te trzy  szpichlerze zapłaciłem 3 ,435  rub. sreb. 
i w tych więcej j a k  6000 czetwierti pomieścić 
nie mogłem ; n a  pozostałe  mi je szcze nie- 
wyładowane g a l a r y , część z  pierwszego i dzie­
sięć galarów' z drugiego t r a n s p o r tu , muszę j e s z ­
cze jeden albo dwa nająć  szpichlerze. Ztąd więc 
wynikło że i szpichlerze i szuflowanie pszenicy, roz- 
racliowawszy na czetwiert, dwa ruble miednych 
czyli dwa złr. w w . , kosztować b ę d z ie , co je s t  
rzecz  n ies łychana porównawszy z ceną przesz ło -  
roczną  i z innych lat.

4. W przeszłym  roku  za  szp ich lerz  n a  trzy  
m ie s ią c e , mogący objąć 3000 czetwerti, dałem 100 
rubli s reb . ;  na  rok wypadłby mi był n a  400 rubli, 
w tym roku  za  gorszy  tej samej wielkości, mniej 
p rzeciągu  powietrza n iż  tamten mający, dałem 1700 
rub. sreb. Lecz moje szpichlerze w porównaniu z in- 
nemi jeszcze  taniej ponajmowane; niektórzy Gali­
cyanie p lącą  rubla miednego (1 =  1 złr.  w. w.) 
od czetwerti na  cztery  m iesiące ,  czyli 20 do 25 
kopiejek od czetwerti na  miesiąc.

Oprócz p an a  Zota sprzedali baron Brunicki 
z Z a le sz cz y k ,  część większą swojej pięknej p sz e ­
nicy, czetwert po 18 rub. i 20 kop. a s s y g . ; 600 cze­
twerti  gorsze j zostawił nie sprzedane i sam  odjechał.

P an  Mikołaj Romaszkan z H orodenki sprzedał  
wybór swojej pszenicy, (dwuletnią) sucho dostawio­
nej, czetwert ważącą 10 pudów 16 funt. po 18 rubli 
19 kopi assyg. i to są  najw yższe ceny jak ie  Gali­
cyanie te ra z  wzięli.
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Pan Winkler, dzierżawca z obwodu czorlkow- 
siego, w zią ł za  p sz en ic ę ,  za  k tórą  inu przed kilką 
tygodniami dawano po 17* r u b l i , te raz  tylko po 
15 ruhli  za  czetwert.

Żydkom naszym  mającym doborną pszenicę, 
Jakiej nawet sami obywatele nie m ie l i , dają  jeszcze 
n iż sze  ceny.

Z a  pszenicę tute jszych obywateli z Podola 
i Besarabii n ie p lącą  j a k  14 a  za  najlepszą 15 rubli 
a s sy g .;  przeto galicy jska  pszen ica  co do wagi, ceny 
i  wziętości s toi tu  wyżej niż wszystk ie  inne. Sando- 
m ie rka  je s t  tu  mniej poszukiw ana niż w Gdańsku, 
a  to z tego powodu że z Odessy w ysyła ją  więcej 
pszenicy  do F ra n c i i  i Włoch niżeli do Anglii.

D zis ia j  przybyły pocztą wiadomości z Anglii 
że z  powodu kilkudniowych deszczów ceny pod­
n ios ły  s ię  tam o dwa szylingi n a  cze tw ert i ;  jeżeli 
sło ty  potrw ają  p rzez  parę  ty g o d n i ,  wtedy s ię  ceny 
i w Odessie p o p r a w ią , wszelako ociąganie się  ze 
sp rzedażą  je s t  w te raźn ie jszych  okolicznościach bar­
dzo n iebezpiecznem : bo gdyby już  nie było innych 
w yda tków , to spekulując n a  lepsze ceny za  same 
szuflowanie od czetwierti p rze z  zimę jeden rubel 
assyg .  więcej p rzy rośn ie  wydatków. Dopóki z Ben- 
deru  nie będzie kolei żelaznej do Odessy, o czein tu 
bardzo myślą, a  nawet zbiera się  a s o c y ja c ia , lub 
n a  D nies trze  nie zaprowadzi się  żeg luga parneini 
s ta tkam i,  dopóty hande l odeski w pomyślnych re ­
zultatach będzie wątpliwym. W szyscy tu jesteśmy 
ja k  n a  szpilkach , obliczywszy wyd&tki t r a n s p o r ty  
ko sz ta  n a  spraw ien ie  galarów , u trzym anie  ludzi, 
najem szpichlerzów, podróż, wszystko policzywszy 
ogrom ną stanowi expens, k tó rą  chcąc pokryć trzeba 
żeby pszenica p łac i ła  przynajmniej 18 do 19 rubli, 
inaczej dotkliwą poniesiemy s tra tę .

A n t o n i  M y s ł o w s k i.

O naeieyniacli gllsiiąkiycli i kasatEcsŁ- 
laycli do gotowania.

Prawie w szystkie naczyn ia  glin iane polewane 
są  nieszkodliwe, ale też  zato najmniej trwałe. N ie ­
szkodliwe także s ą  w szys tk ie  naczynia kamienne, 
porcelanowe i  fajansowe. Najszkodliwsze i najwię­
cej trucizny w sobie zaw iera jące  s ą  naczynia g li­
n iane  polewane ołowiem , zw łaszcza  wtenczas gdy

polewanie nie dobrze się  udało, to j e s t  gdy g la zu ra  
nie dobrze była w ypa lona ; takie  polewanie ro z k ła ­
da się  wtedy najbardziej,  kiedy w takich naczyniach 
co się  gotuje lub przechowuje. Chcąc się przekonać 
o dobroci jak iego  naczynia polewanego, trzeba z a ­
gotować w niem trochę  destilowanego octu i kipiący 
odstaw iw szy pozwolić mu ostygnąć. Jeże li  zago to ­
wany ocet będzie czysty i nie zos tawi żadnych mę­
tów, to naczyn ia  tego można używać do gotow ania 
bez obaw y; przeciwnie za ś  jeżeli ciemne męty lub 
czarny  osad  pozos tan ie ,  będzie to znakiem że ocet 
roz tw orzy ł g lazurę  o ło w ia n ą , a  takiego naczynia  
wr żadnym przypadku do gotowania jedzen ia  używać 
nie można. Dla samych nawet ga rncarzy  polewanie 
ołowiem j e s t  bardzo szkodliwe i s ta je  się  powodem 
do wielu s łabości .  N ade  w szystko nie m ożna dość 
p rz e s t r z e g a ć ,  aby w takich naczyniach  nie smażyć 
m ięs iw a: bo ocet do sm ażen ia  użyty ro zk ła d a  o ło ­
w ianą polewę a  po traw a  będzie za tru tą ,  k tó ra  cho­
ciaż nie prędko, je d n ak  bardzo szkodliwie na  ciało 
Judzkie działa .  Mięsiwo nie powinno nigdy być sm a­
żone w innych naczyniach ,  tylko w kamiennych.

W®8]fe©wtó mytfll© at© eaysac®e«tla 
m e& Ii.

W ziąść 4 łóty żółtego wosku, 2  kwintle oczy­
szczonego po tażu  i V2 kw arty  wody deszczowej, 
zagotować w szystko na wolnym ogniu i poruszaniem  
uw ażać aby w osk po łączył się  z wodą. Chcąc ten 
nie nieprzyjemnie pachnący i bardzo dobry wosk do 
czyszczenia ,  zafarbować, więc można to zrobić na  
b r u n a t n o  proszkiem  k u r k u m a ,  który się  wprzódy 
w 3 kw aterkach  wody na ' /2 zagotowuje, i połowę tej 
przecedzonej kwarty zu ż y je ,  podług powyżej poda­
nego sposobu ; n a  c z e r w o n o  można go za farbo­
wać korzeniem a lkanny , postępując j a k  wyżej (albo 
fernambukiem z nieco a łu n u );  na ż ó ł t o :  domie­
szaniem  trochy bardzo miałko u tartej gumiguty.

To woskowe mydło do czyszczenia mebli robi 
te same u s łu g i , co wosk do czyszczenia zrobiony 
z olejku terpentynowego i w o sk u ,  i ma tę- korzyść  
że nie pachnie tak  nieprzyjemnie co ów. J e s t  p raw ie  
bez zapachu , a można go pachnącym zrobić dodaw­
szy do powyższego przep isu  połowę lub ca łą  kwintlę 
olejku lew andow ego , gdy ju ż  ca ła  m asa  ostygnie.

Redaktor T. W. Mochański. — Urutliteiaa Filiera.


